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WRACAŁEM Z RZYMU Z UROCZY- 
stości kanonizacyjnych św. Andrzeja 
Boboli w kwietniu 1938 r. W przedziale 
wagonu kursującego na linii Rzym- 
Berlin ie wszystkie miejsca były 
zajęte. Rozmawiano też kilku językami. 
Dopiero za Monachium przerzedziło się 
nieco, a gdy nad ranem jakiś podróżny, 
Niemiec, opuścił przedział, pozostałem 
sam po je nej stronie. Po przeciwnej 
stronie siedziała jeszcze tylko szczupła, 
wysoka blondynka, która jechała już: od 
Rzymu i, jak zauważyłem, rozmawiała z 
przygodnymi znajomymi biegle już to po 
francusku, już po włosku i niemiecku. 
Teraz, gdy się rozwidniło, wyjęła z 
torebki jakieś nuty i zaczęła je pilnie 
studiować. Potem wyciągnęła cały stos 
fotografij i widoków Rzymu i jego 
skarbów artystycznych i jęła im się przy- 

atrywać z upodobaniem. Czytałem 
książkę polską, tytuł był dość widoczny. 
Wreszcie moja towarzyszka podróży 
przerwała milczenie: 

-— Przepraszam, czy wolno wiedzieć, w 
jakim języku napisana jest ta książka? 
o ubiorze pańskim widzę, że musi Pan 
być księdzem katolickim, jakich wielu 
widywałam we Włoszech, ale chyba 
Włochem Pan nie jest? ... l 

I rozpoczęła się niezwykle ciekawa 
pogawędka, która otworzyła mi oczy na 
sprawy, o jakich dotąd nie miałem 

jęcia. = . Otóż. okazało sią, te moja 
towarzyszka. podróży jest Szwedka, 
artystką opery w Helsinkach, dokąd 
wraca po 3-miesięcznym urlopie, spędzo- 
nym we Włoszech. Tam po raz pierwszy 
w życiu zetknęła się z Kościołem Kato- 
lickim i katolikami. Pobyt ten w oto- 
czeniu katolickim, w pensjonatach, wśród 
ludzi wykształconych, zburzył mnóstwo 
uprzedzeń i jak sama mówiła — śmiesz- 
nych wyobrażeń, jakie w jej kraju protes- 
tanci mają o katolikach. Nie poprzesta- 
jąc na rozmowach, zaczęła czytać. 
Wpadły jej w ręce dzieła francuskiego 
dominikanina, O. Sertillanges, które 
widocznie wywarły przewrót 
umysłowości. 

— Gdyby ksiądz spotkał O. Sertil- 
langes, to proszę mu podziękować, w 
imieniu protestantki szwedzkiej, za jego 
cudowne książki. O, bo protestantką 
pozostanę — mówiła dalej — zbyt 


nniariy 


kocham Lutra. Chcieli mnie we 
Włoszech nawracać. Pewien jezuita w 
naszym pensjonacie daremnie tracił 
Crass 

Ciekawsze jeszcze były dalsze jej 
wynurzenia. 


— Nie sądźcie, że tylko wy, katolicy, 
macie monopol pobożności. Czy ksiądz 
uwierzy, że u nas, w Helsinkach, istnieje 
wśród artystów opery i dramatu pobożne 
stowarzyszenie ku czci Ducha św., gdzie 
członkowie modlą się i pracują w 
intencji, iżby nadeszło zjednoczenie serc i 
dusz w chrześcijaństwie pod Jego wodza? 

Powiedziałem jej, że 1 katolicy gorąco 
pragną tej jedności i modlą się o nią. 
Nię wiedziała nic o oktawie modlitw w 
intencji zjednoczenia w wierze, zapo- 
czątkowanej wśród anglikanów, a prze- 
jetej przez katolików w ostatnich czasach, 
również i w Polsce. Nie słyszała też o 
zabiegach ś.p. kardynała Mercier i o 
zainicjowanych przezeń konferencjach w 
Malines. 

— Wie ksiądz, co mnie u was najwięcej 
pociąga? — To Eucharystia i przew- 
spaniała wasza liturgia, a potem wasz 
kult Świętych. . . . Jakaż to cudna myśl, 
że są ludzie, którzy nas nie teorią tylko, 
a przykładem swym uczą, jak Bogu 
służyć i jak Go kochać należy. Jak miło 
wiedzieć, że między ogromem Boga a 
naszą nicością są pośrednicy, którzy nam 
dodają odwagi i wstawiają się za nami! 
Będziemy się uczyć od Was tego kultu, 
tak jak wy powinniście przejąć od nas 
większą znajomość Pisma św., czego wam 
jeszcze brak. Niestety, przyznać musia- 
km, że ma słuszność, choć wskazałem na 
to, że w ostatnich latach Pismo św., a 
zwłaszcza Księgi Nowego Testamentu, 
przestały już być wśród katolików ową 
“ terra incognita,” i że jest gorącym prag- 


„nieniem Kościoła, by Słowo Boże stało się 


pokarmem dusz katolickich dziś, jak 
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w jej 


wiekówą tradycją zdobywają władzę 
instynktu zbiorowego, który je chroni w 
wypadkach zagrożenia. Im jest ono sil- 
niejsze, tym oddźwięk instynktu w 
masach grupy etnicznej bywa czujniejszy 
i czulszy, potężniejszy 1 powszec”n+eiszy. 
Przenośnia powiada, że naro” 4%. 
utrwalonej kulturze życia Rigo 504 «go 
posiadają “ sole państwowa: '„iiń © +wojej 
krwi. tatg? 
5» 


Wieś w Nowogródzkiem 


Na stronicy angielskiej: Ostra Brama 


W  poszczególnej jednostce władza 
powyższa przejawia się w postaci intuicji, 
zwiastującej niebezpieczeństwa narodowi. 
Sygnał taki uruchomia z miejsca wszyst- 
kie rodzaje energii duchowej człowieka: 
myśl, wolę, uczucie miłości Ojczyzny, 
wyobraźnię wreszcie, poszukującą spo- 
sobu działania. Porusza je w milionach 
istot ludzkich, we wspólnym kierunku i 
zestraja w jednolity ton. 

Cztery ostatnie pokolenia Polaków 
przetrwały w niewoli. W życiu narodu to 
jednak tylko krótka chwila. Dzięki 

ogu nie zdążyły się wyługować z krwi 
naszej w tym okresie “sole państwo- 
wości ” polskiej. Oznaki istotnego nie- 
bezpieczeństwa Ojczyzny znajdują 
wszystkich nas współczesnych, zgroma- 
dzonych w jednolitej postawie. Goto- 
wych PAS, wyzwanie. 

Intuicja zbiorowa, o jakiej mowa, 
posiada pozatem jedną właściwość nie- 
ocenioną: bywa niemylna. Stanowi 
bowiem skapitalizowane doświadczenie 
wielu stuleci, utwalone w podświado- 
mości jednostki. 

W roku 1939 hitleryzm chciał nas 
użyć, jako narzędzia do roztoczenia 
swego panowania nad światem; zapra- 
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NARODY HISTORYCZNE Z WIELO- 


szał do braterstwa broni w podboju 
Wschodu; nęcił wspaniałymi obietni- 
cami podziałów łupu. Czy była bodaj 
chwila wahania w narodzie? Nie. 
Pokusy odrzuciliśmy z miejsca. twardo i 
stanowczo. W ślad za tym przyjęliśmy 
walkę z najeźdźcą w warunkach bezna- 
dziejnych militarnie, tragicznych w 
skutkach. 

Sole państwowości polskiej nie 
zawiodły nas i w tym wypadku. doc 


w Wilnie (od strony zewnętrznej) 
= 


narodu stała się koniecznością dziejów. 
By minąć ją — mieliśmy tylko jedną 
drogę: ku przepaści moralnej. Zagłada 
wartości najwyższych ducha polskiego 
byłaby nieunikniona w razie przymierza 
z mocą szatańską. Polska zap 
laby rację swego bytu, jako isko 
swoistych wartości etycznych, dających 
sens właściwy naszemu życiu, jako indy- 
widualności narodowej. 

Opłakujemy stratę maszych ojców, 
matek, sióstr i braci. Bolejemy nad 
męką narodu, rozpiętego na eat, ale 
nie żałujemy postanowienia. 

W roku 1942 zarysował się fakt innego 
zagrożenia bytu narodu. Tym razem 
wyszły na jaw zamierzone usiłowania, by 
wydziedziczyć nas z połowy terytorium 

aństwowego. Jesteśmy świadkami, jak 
i w tym wypadku zagrała zgodnym 
chórem intuicja społeczeństwa polskiego, 
odpowiadając zwartym frontem sprze- 
ciwu całej zespolonej opinii. 

Wszyscy winniśmy dbać i dbamy jed- 
nako o całość spraw nasa panstwa. 
Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że ludzie 
rodem z ziem wschodnich więcej wnieść 
mogą wiedzy i znajomości przedmiotu 
do zainteresowań losem tych ziem, niż 


paści-. 


obywatele z innych dzielnic. To też 
81.x.1942 na zjeździe w Edynburgu 
założono “Związek Ziem Północno- 
Wschodnich Rzeczypospolitej” celem 
roztaczania pieczy nad Pryssdości tego 
obszaru i jego ludnością. Obecnie jest w 
okresie tworzenia się analogiczny 
Związek Ziem Południowo-Wschodnich. 
Będą one działały w najbliższej łączności 
z sobą. 

Istotnie, chodzi tu o sprawę, stawia- 
jącą niepodległość Polski, odradza jącej 
się po tej wojnie, wobec pytania: * być 
albo nie być.” 

W r. 1921 Traktatem w Rydze Rzecz- 
pospolita Polska załatwiła na drodze 
kompromisu los historyczny obszarów 
swoich na Wschodzie. Cofnęła się do 


„granic ustalonych wówczas obustronną 


„morele, 


zgodą, a stanowiących minimum naszych 
konieczności przestrzennych, gospodar- 
czych, ludnościowych i strategicznych. 
Każde dalsze okrojenie naszego państwa 
z terytoriów wschodnich czyniłoby z 
niego twór polityczny, niezdolny do 
życia niezawistego w tej części Europy. 

To też Traktat Ryski polska racja 
stanu musi uznać za ostateczny i niew- 
zruszalny, a granicę od ściany wschod- 
niej, ustaloną w nim, za sztywną, nie- 
naruszalną gdyż bez jej utrzymania nie 
byłoby prawdziwie niezawisłego Państwa 
Polskiego. 

Czymże bowiem są te, tak niesłusznie 

czasem zwane “ Kresy,” które pewne 
międzynarodowe czynniki uważać chcą 
za przedmiot jakichś przetargów? 
Jest to teren obejmujący z górą 
połowę (51%) przedwojennego tery- 
torium Rzplitej. Zamiesz uje tam 37% 
ogółu jej ludności według spisu z 1931 r. 
Ziemie te mieszczą 40%, roli uprawnej 
kraju, 63%, łąk i pastwisk, 57%, lasów, i 
ponad połowę torfowisk. Na nich leży 
prawie całe nasze zagłębie naftowe 
(około 85%), znajduje się tam około 
42% energii wodnej oraz prawie w 
całości ta strefa geograficzna, w której 
uprawiamy len, konopie, tytoń, chmiel, 
brzoskwinie i gdzie hodować 
możemy na większą skalę winorośl, 
słoneczniki, kukurydzę, mak i t.p. 

Tam, też znajdują sie wszystkie znane 
dotychczas na ziemiach polskich pokłady 
fosforytów, soli potasowych, kaolinu 
oraz jedyne poważne zasoby kamienia 
twardego dla szos i jezdni (Wołyń). 
Tereny, o których mowa, to obecna i 
przyszła największa dziedzina gospo- 
darstwa hodowlanego; to dostawca 
masła, mleka, mięsa, skór, sierści i t.p. 

Rolnictwo nasze i przemysł rolny 
spożywczy, oraz tkacki i skórny, poz- 
bawiony zasobów ziem wschodnich staną 
się kalekie. Siła napędowa polskiego 
gospodarstwa, pozbawiona nafty, energii 
wód karpackich, lasów i torfów ziem 
wschodnich, byłaby niemal nicością. 
Motoryzacja kraju stałaby się prog- 
ramem iluzorycznym. 

Najważniejszą jest rzeczą poza tym, że 
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teren Polski, przekrojony na pół MR poj 
nocy na południe, przestałby po- 
wiadać jakimkolwiek warunkom obron- 
nym. Państwo nasze, z powodu płyt- 
kości swego obszaru, nie byłoby zdolne 
bronić nawet przez krótki czas swej nie- 
podległości.  Zabrakłoby mu też sił 
liczebnych ludzkich do tej obrony, po 
utracie blisko 40%, obywateli. 

We wschodniej połowie Rzeczypos- 
politej zamieszkuje 40%, Polaków, a... 
1% Rosjan. Ukraińcy stanowią 34,5%, 
Białorusini 14,3%, a żydzi 8,79, zalud- 
nienia (1931). 

Jest więc to kraj o ludności mieszanej 
narodowościowo, z przewagą względną 
narodowości polskiej. 

Dwie trzecie ludności chrześcijańskiej 
tego kraju, 59% ogółu ludności, wyznaje 
katolicyzm, w obrządku rzymskim, bą 
też greckim, wobec 29% wiernych, 
należących do Kościoła prawosławnego. 

Cała zaś ludność słowiańska:* polska, 
ukraińska czy białoruska p tawia 
typ eters jednolity, gdy chodzi o; 
jej etykę społeczną i rodzinną, oraz o 
postawę duchową w życiu gospodarczym. 
Wychowana jest w etyce chrześcijańskiej 
i cywilizacji zachodniej od tysiąca prawie 
lat. Życie swe opiera na własności 
prywatnej w ekonomice; szczególnie to 
ważne w gospodarstwie rolnym wobec 


tego, że 80,8%, ludności tych ziem, to: ~ 


mieszkańcy wsi. Polak, Ukrainiec 

Białorusin — to obojętne — wiekolał 
tamtejszy nie pogodzi się nigdy z jaką- 
kolwiek socjalizacją ziemi, będąc ot 
wiecznym indywidualistą w tej dzie 
dzinie swego życia, najbardziej go- 
obchodzącej. Rosyjska wspólnota 


wiejska, “ obszczina” nigdy, nie była ny 


tych obszarach znana. 

Kultura chrześcijańska w jej odmianie 
zachodniej przenika głęboko duchowość 
znacznej większości zaludnienia tych 
ziem. Posiada też ono całe, niezależnie 
od obrządku i języka, głębokie poczucie 
godności własnej i dążność do wolności 
osobistej. Wymaga szacunku dla jed- 
nostki, zaufania do niej ze strony 
państwa i kręgu swobody dla inicjatywy 
indywidualnej w wam dziedzinie życia. 
To też żaden typ totalizmu, czy dykta- 
tury, nie może się tam ostać inaczej, niż 
gwałcąc psychikę tamtejszego ludu. W 
powyższych warunkach cofnięcie granicy 
naszej O 250-300 km. ku zachodowi 
znaczyłoby tyle, co cofnięcie się Europy 
o takąż odległość. 

Zachodzi zatem pytanie, już nie ze 
stanowiska tylko polskiego, lecz i ogólno- 
humanitarnego: dlaczego typ narodowy 
i kulturalny, reprezentujący 1% lud- 
ności danego obszaru (Rosjanie), uzyskać 
miałby mandat by dla 99% ludności 
narzucić normy prawne, etyczne, społe- 
czne i gospodarcze, organicznie jej wrogie 
i sprzeczne z jej naturą? 

Chodzi tu zaś o sprawę doniosłą, o 
przyszłość przeszło 18 milionów 
europejczyków. 


kiedyś w dawnych wiekach. , 

Pociąg wjeżdżał pod krytą halę dworca 
anhalckiego. 

— Niech mi ksiądz obieca, że będzie 
się modlił do Ducha św., o zjednoczenie 
chrześcijan w wierze, tak jak ja, jak my 
w naszym kółku o to się modlimy — 
rzuciła jeszcze na pożegnanie. Po kilku 
tygodniach otrzymałem F łkę z Hel- 
sinek: książkę w języku francuskim, 
zawierającą krótkie rozważania na każdy 
dzień, napisaną przez pewnego pastora. 
Zrewanżowałem się “ Dziejami duszy” 
św. Teresy z Lisieux. 

W rok potem spadły bomby om ge 
na Włocławek, a później na Helsinki. ... 


Styczeń 1942 r. Pewnego dnia około 


Pa wstąpiłem do bazyliki Grobu 


w. w Jerozolimie. O tej godzinie nie ma 
oo wcale modlących się. To też 
orzystając z większej swobody ruchów, 
postanowiłem dokładniej przypatrzeć się 
strukturze świątyni, w której elementy 
wschodnie z czasów wielkiego Konstan- 
tyna i bizantyjskiego Monomacha tak 
dziwnie w jedną całość stapiają się z 


zachodnim = gotykiem Krzyżowców. 
Minąwszy ciemne obejście za chórem 
greckim, zbliżałem się już do stromych 
schodów, wiodących na Kalwarię. Zam- 
knięte zwykle drzwi do kapitularza 
Greków stały otworem. W głębi sali, za 
stołem nakrytym zielonym suknem, 
siedział nad otwartą księgą duchowny 
grecki, o siwej bredzie i długich włosach, 
splecionych pod charakterystycznym 
cylindrowatym nakryciem głowy kap- 
łanów wschodnich. Spojrzał na mnie. W 
wejrzeniu dobrych oczu i całej Kaz 
przebijał, rzadko u wschodnich księży 
schyzmatyckich spotykany, duch wewne- 
trznego życia i obcowania z Bogiem. 
Skinął na mnie, a gdy się zbliżyłem, 
zapytał, czy nie chciałbym obejrzeć ich 
skarbca. Pokazał mi więc kosztowne 
relikwiarze, dary carów rosyjskich i ksią- 
żąt Wschodu chrześcijańskiego i cen- 
niejsze jeszcze pamiątki z dawno minio- 
nych wieków, wreszcie zapytał; 

— Widzę, że ksiądz jest kapłanem 
katolickim, ale jakiej narodowości? A 
gdy mu oświadczyłem, że jestem Pola- 
kiem, dodał: - 
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— Dzielny naród; ale przecież więk- 
szość was, to prawosławni? 

— Myli się ksiądz, odparłem. Z 
małymi wyjątkami, Polacy są katolikami, 
Stropił się nieco i zasępił; po chwili 
jednak dodał: 

— Proszę księdza, kiedyż nareszcie 
zjednoczymy się w wierze? Kiedyż spełni 


się pragnienie Chrystusa: "iżby byli 
jedno! ” : 
Odpowiedziałem, że powinniśmy 


przede wszystkim po obu stronach modlić 
się o jedność wiary, a więc tym samym 
pragnąć nie rozerwania, ale zgody; a 
potem poznawać się wzajemnie, bo tylko 
tą drogą może dojść do zjednoczenia 
chrześcijan, co tak kawa jest wobec 
napaści ateizmu i antychrystianizmu. 

— Więc módlmy się — dokończył, 
podając mi rękę. 

+ 


We wrzesniu ubiegtego roku odwie- 
dziło Kościół polski w Londynie kilku 
duchownych anglikańskich. Byli to 
członkowie stowarzyszenia, które wśród 
kleru anglikańskiego liczy przeszło tysiąc 
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uczestnikéw. Zyja w celibacie, oddani 
tylko Bogu i duszom, nad którymi 
pracują. Przyjmują wszystkie dogmaty 
atolickie, odprawiają również mszę, 
czasem nawet po łacinie, dzieli ich od nas 
jedynie to, że nie są poddani Piotrowi i 
wskutek braku sukcesji apostolskiej nie 
posiadają właściwego kapłaństwa. Przed 
wojną liczna ag allan tych duchow- 
nych odwiedziła Rzym i priyjeta byla na 
audiencji przez Piusa XI. A dodać 
trzeba, że do stowarzyszenia wspomnia- 
nego należą ludzie, którzy najpoważniej 
zapatrują się na swój urząd duchowny i 
budują głęboką i prawdziwą poboż- 
nością. Wielu spośród nich znalazło już 
właściwą drogę. ` : 

Niewątpliwie, za wcześnie byłoby 
widzieć we wspominanych przejawach 
zbliżającą się już upragnioną jedność. 
Bądź jak bądź, coraz częściej spotyka się 
dusze, w których Duch św. budzi tęsknotę 
za jednością. Czasy nadchodzące, czasy 
powojenne, tak inne od tych, co prze- 
miną, znajdą już grunt nieco przygoto- 
wany, nie tylko tu i ówdzie, ale 
* kat'holen ten gen.” 


7 ra W A 


g 
> 
e 


2 


JOZEF WINIEWICZ 


SPRAWA 


NIEDZIELA 7 LUTEGO 1943 


POLITYKA NARODOWOŚCIOWA GUBERNATORA FRANKA 


WYSIEDLANIE LUDNOŚCI, 
zamieszki i masowe egzekucje w Lubel- 
skiem, o których wiadomości dotarły do 
Londynu w okresie Świąt, nie są wyni- 
kiem jakiejś nowej polityki okupanta. S 
one raczej reakcją zrozpaczonej ludności 
polskiej na działania, jakie mają miejsce 
w Lubelskiem od przeszło półtora roku 
a jakie stosowane są już i w innych 
okolicach Generalnego Gubernatorstwa. 
Przyczyn tych zjawisk należy poprostu 
szukać w polityce narodowościowej 
okupanta niemieckiego. A 
Generalne Gubernatorstwo, od pierw- 
szej chwili uformowania się tam nie- 
mieckiej administracji cywilnej, okres- 
lane było przez miarodajne czynniki 
niemieckie jako teren, na którym naród 
polski ma mieć zapewnione swobodne 
warunki rozwoju, pod warunkiem zre- 
zygnowania z aspiracyj kulturalnych i 
politycznych. Natychmiast jednak z 
chwilą zakończenia kampanii wrześ- 
niowej w Polsce publicystyka niemiecka 
— codzienna i naukowa — zaczęła pod- 
kreślać, że Generalnego Gubernatorstwa 
nie można uważać za teren o jednolitym 
obliczu narodowościowym. Najdalej 
bodaj w tym kierunku posunął się 
dwutygodnik “Ostland” (Nr. 21— 
1.xi.42), gdzie w artykule “ Die Bevól- 
kerung des  Generalgouvernement 
czytamy następujący, = fantastyczmy 
wywód: $ 
“W dystrykcie warszawskim i w pół- 
nocnym pasie dystryktów radomskiego oraz 
lubelskiego . . . siedzą Mazowszanie. 
Na południu aż do krawędzi Beskidów siedzą 
Małopolanie. W grupie Matopolan 
wyróżniają się typy szczepowe Krakowian, 
Lachów, Łazowiaków, Sandomierzan i Lub- 
linian. Do grupy pierwszej wchodzą obok 
właściwych Mazowszan jeszcze Podlasianie, 
Kurpie i Łowiczanie. Przy całym sceptycyzmie 
w stosunku do starań wyzyskiwania tego 
podziału szczepowego Polaków jako instru- 
mentu władania nad tym terenem, nie można 
jednak pomijać tego podziału, zwłaszcza że 
istnieje w tym zakresie obszerna literatura 
polska.” 


“ Ostland” przypomina, że w XVI 
wieku istniało księstwo mazowieckie i w 
dopisku cytuje rzekomą opinię polskiego 
autora z 1650 roku o panowaniu “ nie- 
mieckich książąt w Warszawie.” Przy 
całej śmieszności naukowej tego wywodu 
nie można go lekceważyć. Teorie równie 
dziecinne niejednokrotnie prowadziły 
doktrynę hitlerowską do najbardziej 
nieoczekiwanych prób posunięć prak- 
tycznych. 

Próbą najkonsekwentniej w tej chwili 
przeprowadzaną ej) jednak wyławianie 
z masy polskiej ludzi tak zwanego nie- 
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- Do nabycia wszędzie. 


mieckiego pochodzenia. Zaczęto ten 
program urzeczywistniać przede wszyst- 
kim od pełnej germanizacji kościoła 
augsbursko-ewangelickiego. Po areszto- 
waniu i zadręczeniu superintendenta 
Burschego wszystkim polskim gminom 
augsbursko-ewangelickim nadano urzę- 
dowo charakter najzupełniej niemiecki. 
Pastorów-Polaków wysłano do obozów 
koncentracyjnych. W wiernych wmawia 
się — pochodzenie niemieckie. Niestety, 
o tej fazie tragedii polskich protestantów 
brakuje zupełnie szczegółów. Prasa nie- 
miecka — nawet ta poświęcona zagad- 
nieniom kościołów protestanckich — 
oczywiście o tych sprawach milczy, ściślej 
możnaby powiedzieć, że raczej podaje do 
wiadomości tylko pozorne fakty niemiec- 
kości tego ruchu religijnego. Za pro- 
testantami Polakami ujęła się tylko 
prasa protestancka, wychodząca w 
języku niemieckim, w Szwajcarii. 
Pierwsze dostępne nam w Wielkiej 
Brytanii szczegóły o metodycznej ger- 
manizacji Polaków, którym władze nie- 
mieckie “ udowodniły ” pochodzenie nie- 
mieckie, względnie germańskie, pojawiły 
się wraz z przesiedleniem znad Bugu na 
teren polskich ziem inkorporowanych do 
Rzeszy około 4.000 tak zwanych Bughol- 
lander. Według opinii Alfreda Latter- 
manna! ludzie ci pochodzą z rodzin, 
które od 300 lat nie mają nic wspólnego 
z  niemieckością. Według innych? 
wspomniani przesiedleńcy nie znają 
innego języka poza polskim. We wsiach, 
do których ich przesiedlono poddano ich 
starannemu procesowi germanizacji — 
pod opieką specjalnych wysłanników S.S. 
Przesiedlenie to datowało się jednak z 
1940 i początku 1941, kiedy władze nie- 
mieckie nosiły się jeszcze wyraźnie z 
zamiarem skupienia całego żywiołu nic- 
mieckiego w Polsce na ziemiach inkor- 
porowanych’, Proces _ przesiedlania 
Niemców czy osób o tak zwanym pocho- 
dzeniu niemieckim z Generainego- 
Gubernatorstwa na teren obecny Rzeszy 
ostatnio ustał. Należy z tego wniosko- 
wać, że propagowana przez cały 1940 rok 
tak zwana  narodowościowa “ Flur- 
bereinigung ”, czyli wyraźne rozgrani- 
czenie terenów osiedlenia poszczegó]- 
nych narodowości ustąpiła miejsca pró- 
bom wzmocnienia niemieckiego stanu 
posiadania wszędzie, gdzie to się da. 
Władze niemieckie dążą do wyraźnego 
stworzenia wielkich skupisk niemieckich 
także na terenie General-Gouvernement. 
Resztę Niemców — obywateli polskich 
pozostawiono na miejscu — np. w 
Radomskiem i pod Tomaszowem Mazo- 
wieckim. Poza tym zaczęto odseparowy- 
wać pewne środowiska, dotąd czysto 
polskie, którym wykazywano rzekomo 


1 Studiem “Der Reichsgau Wartheland ” w 
“ Deutsche Monatshefte ” (Februar-Marz 
1942). 

2 Artykuł “Ein weit in die Jahrhunderte 
reichendes Werk’’ w “‘Ostdeutscher ` Beo- 
bachter ” z 1.i.1942. 

3 Jak narodowo niejednolity materiał osad- 
niczy został przesiedlony na teren ziem inkor- 
porowanych może świadczyć m.i. notatka, która 
2.vi.1940 roku ukazała się w ‘‘Stuttgarfer Neues 
Tageb att.” Wedlug tej notatki osobny wydział 
stuttgarckiego '' Deutsches Ausland Institut ” 
ustala geneologię rodzin przesiedlanych. W 
jednym wypadku przesiedlona została rodzina 
nizjakiego Sibrover, którego pradziad Jean 
Sibrove przybył w 1793 roku, jako Francuz do 
Polski z Alzacji. Dziadek walczył jako pow- 
staniec polski w 1863 roku i poległ. Ojciec 
przesiedleńca urodził się we Lwowie. Matka 
była Ukrainką z Kijowa. i 


WIESŁAW STRZAŁKOWSKI 


PACIERZE 


O PANIE WSZECHMOGĄCY 
W GNIEWIE ... 


O, Panie Wszechmogący w gniewie, 
Przed Tobą myśl się moja korzy 

I zalękniony jestem w śpiewie, 
Widząc nad sobą Znak Twój Boży. 


I miecz ognisty Archanioła, 
Którym nas karzesz, Sprawiedliwy 
` I głos ten słysząc, którym wołasz 
Do wnętrza sumień — Sam Bóg Żywy! 


Ty miłosierny jesteś, Boże 
Krynico Łaski i Zbawienia, 
Prowadź idących przez bezdroże, 
Prowadź idących „skroś płomienia! 


zw niech nas ogień się nie ima, 
iech nie pożera nas zatrata, 

O Ty, co w ręku Swoim trzymasz 
Serce człowieka i los świata! 


CHOINKA 


Z ciemności nocy í czasów 

nagle radośnie wystrzela 
Choinka — symbol pogody 

drzewo niebiańskie wesela. 


Wonnością lasów pachnąca, 
nadzieją nową zielona 
Wyciąga swoje braterskie 
na świat szeroki ramiona 


... I błogosławi nam wszystkim 

swą nieskalaną zielenią 
Miastom, co wolne są jeszcze 

i smutnym miastom więzieniom. 


O drzewo ludzkiej prostoty, 
sypiące igliwie świeże 
Ty aktem wiary strzelistym 
serc udręczonych pacierzem! 


Pośród nawałnic i gromów 

zapłoń jak jasna fregata 
Uczuć nieziemskich światłością 

w tę czarną godzinę świata! 


niemieckie pochodzenie i których obec- 
nie zmusza się do deklarowania za 
Niemców. 

Pierwsze takie środowisko zorganizo- 
wał osławiony szef Gestapo lubelskiego 
Globocnik w Zamojszczyźnie. I to na 
terenie, na którym mapa  narodo- 
wościowa umieszczona w numerze 13-14 
czasopisma “Das  General-Gouverne- 
ment” w roku 1941 nie wykazywała ani 
jednego Niemca! Akcja germanizacyjna 
dotknęła m.i. wsie: Białobrzegi, Sitaniec, 
Antoniówka, Rogoźno, Sabaudia, 


Huszczka, Horyszów w pow. zamojskim. _ 


W powiecie biłgorajskim chodziło 
początkowo o wsie Brody i Dorbozy. 
Kilku wsi nie można zidentyfikować, 
gdyż prasa niemiecka PRE nigdy w 
tych okolicach niespotykane nazwy nie- 
mieckie. W początku 1942_ władze 
niemieckie wykazywały niemieckie po- 
chodzenie u 1730 rodzin i z tego tytułu 
interesowały się najściślej losem 7.800 
ludzi — wszystkich mówiących tylko pe 
polsku. Od połowy bieżącego roku 
interesują się już kilkudziesigcioma 
ośrodkami i tysiącami ludzi. 

akcji germanizacyjnej spoczęła w ręku 
* Volkspolitischen Referats” przy szefie 
dystryktu w Lublinie. 

Rozpoczęto akcję  odizolowaniem 
wspomnianych wsi od elementu uważa- 
nego przez władze niemieckie za polski. 
W tym celu wysiedlono i wysiedla się 
tych Polaków, których Niemcy nie 
życzyli sobie mieć w sąsiedztwie ludzi 
germanizowanych. Na ich miejsce 
sprowadzono element, mający być także 
germanizowany, element z innych 
okręgów. W Dr 1941 roku prze- 
siedlono więc na Żamojszczyznę przeszło 
100 rodzin z Radomskiego.  Przesied- 
leniu uległy rodziny “ niemieckie,” 
mieszkające tam w rozproszeniu pośród 
żywiołu czysto polskiego. Zostali oni 
osiedleni we wsiach:  Huszczka, Pod- 
huszczka, Wysokie, Bortatycze i Biało- 
brzegi. W kilku miejscowościach urucho- 
miono szkoły elementarne dla dzieci. 
Uczy się tylko- języka niemieckiego i 
rachunków. Dzieci do lat 6 są groma- 
dzone w przedszkolach, kierowanych 
przez nauczycielki niemieckie. Publicyści 
niemieccy zauważają cynicznie, że dzieci 
do lat sześciu mają być możliwie 
odebrane matkom dla: “ich odciążenia 
w pracy.”ś 

We wszystkich wsiach urządza się 
kursy języka niemieckiego dla dorosłych. 
Speejalne oddziały hitlerowskie (“ Ein- 
satzgruppen ”), złożone z przywódców 
H. J. (* Hitlerjugend ”) i z komendan- 
tek B.D.M. (* Bund Deutscher Mädel ”) 
mają za zadanie codzienne odwiedzanie 
wszystkich domów dla czuwania nad 
zachowaniem się germanizowanych. W 
1941 roku w stępach miesięcznych 
wysyłano po 130 dzieci i po 3 matki do 
Niemiec — rzekomo dla odpoczynku. 
Od kwietnia 1941 roku wychodził pod 
nadzorem S.S. i policji w Lublinie mie- 
sięcznik “ Kolonistenbriefe.” Od marca 
1942 roku miesięcznik ten ukazuje się w 
Krakowie pod nadzorem urzędu 
Generalnego Gubernatora. 

Przerzucenie redakcji ‘* Kolonisten- 
briefe” z Lublina do Krakowa szło w 
parze z rozszerzeniem eksperymentu lubel- 
skiego na całe Generalne Gubernator- 
stwo. Polityka narodowościowa Franka 
poni pomysł lubelskiego kata Glo- 

ocnika. Wiadomości z Polski z końca 
1942 roku wskazują, że Polacy bronią 
się w wielu wypadkach przeciw tym 

osunięciom cz oporem. 

PR Merkblatt Awe wdlkobońttrageć 
der Volksdeutschen Mittelstelle fiir den 
Distrikt Galizien ”ë natychmiast po 
uformowaniu się cywilnej administracji 
w Małopolsce Wschodniej polecał: 


“W dystrykcie Galicja przebywa jeszcze 
wielu ludzi niemieckiego pochodzenia (mamy 
na myślii pierwotnie niemieckiego 
‘pochodzenia), chociaż w. czasie zimowej 
akcji przesiedleńczej 1939/40 niemiecka 
grupa narodowa z Galicji została przesied- 
lona do Rzeszy. Ludzie ci odłączyli się od 
wspólnoty ich właściwego narodu bądź przez 
pomieszanie z członkami innych narodo- 
wości, bądź przez asymilację do obcego 
otoczenia, . . . Będą oni zaliczeni jako 
członkowie narodu niemieckiego. Będzie to 
przeprowadzone w taki sposób, że otrzymają 
oni narazie wykaz (Ausweis über - die 
deutsche Abbyzwoó „ra. o niemieckiej 
przenależności narodowej (zielony kolór). 
Wykaz jest tymczasowy; to znaczy, że jego 
posiedziciele muszą teraz swą niemieckość 
wykazać w codziennym życiu, w postawie 
ich charakteru, w obejściu z innymi ludźmi. 
Dopiero, jeżeli okażą się oni prawdziwymi i 
właściwymi członkami niemieckiej wspólnoty 
narodowej otrzymają urzędowy dowód przy- 
należności narodowej niemieckiej (Kenn- 
karte fiir deutsche Volkszugehórige). . . . 
Osoby, które już bardzo daleko stoczyły się 
(abgeglitten sind) w obcą narodowość . ..i 
nie dają pewności, że można już ich dziś 
uważać za osoby o niemieckiej przynależ- 
ności narodowej, mają otrzymać tymczasowy 
wykaz o niemieckim pochodzeniu (vor- 
laufige Ausweis iiber ihre deutsche Abstam- 
mung ”’). 


4 Artykuł “Rückdeutschungspolitik im 
Samoscher Gebiet” w dwutygodniku “ Ost- 
land” (Nr. 12—15.vi.1942). 

5 Cytuję ża Nr. 12 “ Ostland” z 1942 roku. 


Do początku 1942 w dystrykcie Galicja 
uchwycono w ten sposób do spisów ludzi 
pochodzenia niemieckiego około 23 
tysiące osób. Na terenie całego General- 
nego Gubernatorstwa takich osób miało 
być w połowie 1942 roku około 70 
tysięcy według jednych źródeł niemiec- 
kich a 100 tysięcy według drugich. 

Dla tych osób — według “ Hamburger 
Fremdenblatt ” z 15.iv.1942 — urucho- 
miono następujące ilości szkół powszech- 
nych w poszczególnych okręgach: 


Radom 102 szkoły i uczniów 5.451 


Warszawa 47 » A 3.931 
Kraków 44: % R 2.402 
Lwów BCR * 448 
Lublin Teen 5 972 
Szkół średnich jest: 
Radom 1 uczniów 485 
Warszawa 1 Fr 338 
Kraków 4 $ 485 
Lwów 1 x 45 
Lublin 1 3 189 


“ Krakauer Zeitung” z 21 marca 1942 
podawała dla dystryktu lwowskiego 
zupełnie odmienną cyfrę niemieckich 
szkół powszechnych i uczących się dzieci. 
Podano mianowicie cyfrę 1.244 uczniów 


w 19 szkołach. Mówiąc nawiasem, taka , 


odmienność cyfr nie podnosi zaufania w 
dokładność  informacyj, podawanych 
przez publicystykę niemiecką. 

Z przytoczonych tu zestawień 
wynika jednak jak nikłymi ilościami 
elementu niemieckiego czy “ pocho- 
dzenia niemieckiego” może operować 
polityka narodowościowa okupanta nie- 
mieckiego w  General-Gouvernement. 
Mimo to nie potrzeba uzbrajać się w 
specjalną wyobraźnię, aby uzmysłowić 
sobie los tych Polaków, których precy- 
zyjny aparat Gestapo upatrzył na ofiary 
germanizacyjnego systemu. Wystarczy los 
tych dziesiątków tysięcy ludzi, wyznaczo- 
nych “z urzędu” na przyszłych Niem- 
ców, aby do wielu tragedyj narodu pol- 
skiego dołączyć jeszcze jedną: wyry- 
wanie poczucia narodowego, -niszczenie 
nieraz wiekowych więzów z polską kul- 
turą, zmuszanie do topienia . własnych 
dzieci w nawałnicy narodowej — 
najez i 
Podobnie jak w Zamojszczyźnie, od 
marca 1942 roku: zaczęto przeprowadzać 
planową koncentrację ludzi “ pocho- 
dzenia niemieckiego” także nad dolną 
Wisłoką, w okolicach Mielca. W szcze- 
gólności we wsiach Czermin — obecnie 
przechrzczonej na Langenau oraz Wola 


Pławska — obecnie przemianowanej na. 
Weizenbring. Różnica jest tylko ta, że. 


w Zamojszczyźnie i pod  Biłgorajem 
ujęto tą akcją ludzi podających się 
dotychczas tylko za Polaków a w 


Mieleckiem koncentruje się Polaków 
łącznie z pewnymi pozostałościami 
dawnych kolonistów niemieckich, nadal 
uważających się za Niemców. Proces 
germanizacji zaczął się tak samo. 
Rodziny, mające być germanizowane 
sprowadzano przymusowo do Czermina i 
Woli Pławskiej, dając im gospodarstwa 
po tych Polakach, których postanowiono 
nie objąć germanizacją. Polacy ci zostali 
wysiedleni do innych wsi, przy czym 


‘bardzo często przydzielano im gospo- 


darstwa po przesiedlonych * Niemcach.” 
Po skupieniu całego elementu ger- 
manizowanego w zwartym osiedleniu, 
naslano na te okolice, tak samo jak w 
Zamojszczyźnie, cały sztab pracowników 
hitlerowskich, zaczęto wysyłać dzieci do 
Niemiec, uczyć młodzież i starszych 
języka niemieckiego i t.d. Akcja objęła 
1.000 ludzi, skupionych dziś w czterech 
wsiach na zachodnim brzegu dolnej 
Wisłoki, niedaleko jej ujścia do Wisły. 
Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, 


_ że początki tych akcyj germanizacyjnych 


datują się jeszcze sprzed wojny. Dr. Kurt 
Liick, jeden z przywódców mniejszości 
niemieckiej w Polsce przed 1939 rokiem, 
prowadził np. specjalne studia co do 
niemieckiego pochodzenia niektórych 
rodzin w Zamojszczyźnie. W 1940 roku 
w miesieczniku “Das Generalgouverne- 
ment” (Nr. 3) wskazywał on w swym 
studium o przesiedlaniu Niemców z 
Lubelskiego i Chełmszczyzny do Poznań- 
skiego, że warto się zainteresować miesz- 
kańcami wsi Sitaniec, Huszczka, 
Rogoźno, Sabaudia i Dorbozy. Nie 
podejmuję się tu ocenić w jakiej mierze 
ta “naukowa” denuncjacja historyka 
Liicka zachęciła praktyków H Gestapo do 
zmuszania Polaków do deklarowania się 
za Niemców. Kurt Liick padł w między- 
czasie w oddziałach S.S. na froncie 
wschodnim. Denuncjowal zresztą nie 


tylko “naukowo” biednych Zamojsz- 


czan. ‘To on spowodował wymordo- 
wanie wielu działaczy. polskich w 
Poznańskiem, w październiku 1939 roku. 
W każdym razie i jego działalność nau- 
kowa, zaczęta jeszcze pod auspicjami 
Hermanna Rauschninga, może być 
dowodem ciągłości i precyzyjności pew- 
nych posunięć niemieckich. Choć Liick 
zaczynał swą karierę polityczną jako 
niemiecki konserwatysta, a Globocnik, 
który przejął jego doktrynę, zasłynął naj- 
pierw w Wiedniu wysyłaniem swyc 
współziomków austriackich do obozów 
koncentracyjnych. 

I właśnie to doświadczenie z konse- 
kwencją niemiecką w pewnych zagad- 
nieniach pozwala po polityce narodo- 
wościowej okupantów niemieckich w 
Generalnym Gubernatorstwie oczekiwać 
dalszych posunięć — nie tylko ger- 
manizacyjnych! 


Uwagi 


NIEPOROZUMIENIE 


— NO, NIE CHCIAŁBYM BYĆ W 
skórze ludności niemieckiej, w tych 
częściach Rzeszy, które zajmować będą 
Polacy! Wyobrażem sobie, jak wy się 
odemścicie za wszystko. . . . 

— Tak, tak, juz my im odpłacimy z 
nawiązką. ... 

Tego rodzaju rozmówki nieraz słyszy się 

przy kominkach, w zacistnych home'ach 
*brytyjskich, gdy zawita do nich polski 
żołnierz. Brytyjczyk mówi to, gdyż — na 
podstawie informacyj, jakie dała mu 
prasa brukowa — mniema, iż takie 
właśnie jest dążenie jedyne, marzenie 
ulubione jego polskiego rozmówcy. 
Polak potakuje uprzejmie, przeświad- 
czony iz tą skwapliwością sprawia przy- 
'jemność miłemu, gościnnemu gospo- 
darzowi. 

Ale czyni to jak gdyby zdawkowo, z 
roztargnieniem. Oczywiście, chce kar 
zasłużonych na zbrodniarzy — żaden ład 
trwały nie mógłby ostać się przy zapom- 
nieniu elementarnych zasad sprawied- 
liwości — lecz to są rzeczy dlań zrozu- 
miałe same przez się, z żądzą zemsty nic 
nie mające wspólnego. I gdy oddaje się 
on marzeniom o przyszłości, lubuje się 
nie wizjami Niemiec spustoszonych, lecz 
obrazami Polski szczęśliwej, odrodzonej, 
znowu rządzącej się własną wolą we 
własnym domu. 

Gdzież zs _ przyczyna takiego 
usposobienia, takiej właśnie postawy 
duchowej? Niewątpliwie, źródłem jej 
jest głęboka kultura katolicka, tak dor: 
dzennie wrosła w instynkty narodu, że 
cały nacisk nowoczesnego pogaństwa nie 
jest w możności w pełni jej z dusz wyru- 
gować. Ale działa tu również bodaj i 
czynnik inny. 

Męczeństwo Polski jest w tej chwili tak 
straszliwe, cierpienia, które przeżywa 
dziś, tak nieludzkie w swej potwornosci, 


że przekraczają zdolność wzbudzania 
zwykłych reakcyj, — takich jak gniew, 
chęć oddania pięknym za nadobne. 
Jakaż tortura bowiem, Niemcom zada- 
wana, mogłaby w części choć zrówno- 
ważyć ogrom owej męki, któż zdolny 
byłby z nas do takiej bezlitosnosci, co w 
przybliżeniu choć odpowiedziałaby ich 
barbarzyństwu? .. . 

A tym tłumaczy się też, że patrząc “ na 
ojczyznę biedną, jak syn na ojca wple- 
cionego w koło,” instynktownie nie 
odwetu szuka Polak, ae odptaty. 
Wie on, że te tysiące, co dziś życie kładą 
w kraju, idą na śmierć z okrzykiem: 
* Niech żyje Polska!” — i wie, że bez- 
miar ten wiary, miłości, nadziei jednym 
jedynym tylko może być w sposób godny 
wyrównany : odbudową Polski tak wiel- 
kiej i potężnej jak ogromne były jej cier- 
pienia, tak niezależnej, jak jej duch 
nieugięty wśród męczeństwa, tak niepo- 
dzielnej, jak jej jedność niezłomna w 
chwili próby. . 

Oczywiście, odpłata tak zrozumiana 
trudniejsza jest i większe stawiające 
wymagania, niż zapewnianie tylko przy 
każdej sposobności że “ krzywdy nasze 
zostaną pomszczone.” Droga wyższa 
moralnie jest zawsze bardziej stroma, 


liczniejszymi  najeżona przeszkodami. 
Trudniej jest odbudować Polskę — całą, 
bezpieczną, szczęśliwą — niż dać nam 


pofolgować sobie w aktach odwetu. Ale | 


tylko ten pierwszy cel nas porywa ı 
zapala, tylko w nim jednym widzimy sens 
ofiar poniesionych. 

I dlatego Polak rozdrażniony jest 
nieco, kiedy ODRĘ (z najlepszą wolą, 
lecz rozumując kryteriami prasy bruko- 
wej) traktuje nas potrosze jak jakichś 
“ patriotów” albańskich, których jedy- 
nym celem ma być rozkosz * vendetty ” 
nad wrogiem. oR 
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LONGING 
FOR UNITY 


IN APRIL 1938 I WAS RETURNING 
from Rome where I attended the 
canonization of St. Andrew Bobola. Al- 
most every seat was engaged in the direct 
carriage between Rome and Berlin. The 
paca conversed in a variety of 
anguages. It was only in Munich that 
our compartment emptied a bit, and 
when a German passenger left in the 
morning I had a whole bench to myself. 
Facing me there only remained one tall, 
slender and blonde girl, who was travel- 
ling from Rome, and who, as I had 
noticed, spoke fluently in French, Italian 
and German to her casual fellow passen- 
gers. With dawn, she took out a musical 
score from her bag and began to study it 
intensely. Again she took off heaps of 
photographs and pictures of Rome and 
her art treasures, and seemed to enjoy 
them. I was reading a Polish book, the 
title of which was rather obvious. At last 
she broke the silence. 

“ Excuse me, please; may I ask in what 
language your book is written? I see 
from your dress that you are a Catholic 
priest, like those I saw in Italy, but I do 
not think you are Italian? .. .” 

And thus began an unusually interest- 
ing chat which opened my eyes to prob- 
lems of which I had not the faintest idea 
before. It appeared that my companion 
was a Swedish girl, and an opera singer 
in Helsinki, where she was returning 
after a three months’ holiday in Italy. 
There, she came across the Catholic 
. Church and Catholics for the first time 
in her life. Her sojourn among Catho- 
lics, and educated Catholics at that, 
destroyed many of her prejudices and, 
as she called them herself, “ ridiculous 
ideas” which the Protestants of her 
native country seemed to have about 
Catholics. She was not content with 
talks alone, she began to read. She hap- 
pened to put her hand on the works of 
a French Dominican Father Sertillanges, 
which obviously made a profound im- 
pression on her. 

“If you ever meet Father Sertillanges, 
lease thank him on behalf of a Swedish 
rotestant for his beautiful books. Oh, 

I shall remain a Protestant,” she con- 
tinued, “I love Luther too much. In 
Italy they attempted to convert me. A 

kas in our boarding-house was wasting 
is time... .” 

Her further confessions were even 
more interesting. 

“You mustn’t think that only you 
Catholics have a monopoly of piety. Wili 
you believe me that in our opera in Hel- 
sinki there is an association of actors, 
called the Society of the Holy Ghost, 
whose members pray that the unity of 
hearts and souls in Christendom should 
come through the intercession of the 
Holy Ghost?” 

I told her that the Catholics were also 
fervently eager to achieve this unity, and 
praying for it. She did not know that 
the Anglican Church started an Octave 
of prayers for the unity of the faith, and 
that this initiative was followed by 
Catholics, including those in Poland, in 
the last few years. She also had not 
heard of the efforts of the late Cardinal 
Mercier and of the conferences in 
Malines started by him. 

“Do you know what appeals to me 
most in your services? It is the Eucharist 
and your magnificent Liturgy, and also 
your worship of the saints . . . It is a 
beautiful thought that they are men who 
teach us not only in theory, but by their 
example, how to serve and love God. It 
is so nice to know that between the 
greatness of God and our nonentities 
there are intermediaries who give us 
courage and intercede for us. We shall 
learn this worship from you, just as you 
should learn from us to study the Holy 
$criptures—this knowledge you lack so 
far.” Unfortunately I had to admit that 
she was right, although I could point out 


that during the last few years the Holy | 


Scriptures, and especially the New Testa- 
ment, ceased to be a terra incognita for 
Catholics and that the Church strongly 
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WŁADYSŁAW WIELHORSKI 


ONE HALF OF POLAND 


HISTORICAL NATIONS WITH A 
tradition of many centuries have a sort 
of national instinct which shields them 
whenever they are threatened. ‘The 
stronger the danger the stronger and 
more universal is the echo of this in- 
stinct. Figuratively, it may be said that 


waver for a moment? No. We rejected 
these temptations at once, sternly and 
finally. And in consequence, we accepted 
the struggle against the invader in condi- 
tions which were hopeless from a mili- 
tary point of view, and tragic in their 
consequences. 


Ostra Brama — the medieval gate in the city walls of Wilno. In this 
gate is the chapel of the famous miraculous image of Our Lady. 


On the back page: A typical landscape from the Nowogródek district. 


nations with an old culture have “ the 
salt of statesmanship ” in their blood. 
Four generations of Poles have lived 
under foreign rule. But this is but a 
short time in the life of a nation. Thank 
God, the salt of statesmanship did not 
evaporate from our blood during this 
period. Whenever there are signs that 
sur country is really in danger we are all 
united and ready to accept the challenge. 
In 1939, Nazism wanted to use us as an 
instrument for dominating the world, 
and it would have lured us into a 
brotherhood in arms for the conquest of 
the East, with dazzling promises of 
dividing the spoils. Did our nation 


In this case, too, the salt of statesman- 
ship did not fail us. ‘lhe Golgocha of 
our nation was a historical necessity. We 
could have avoided it oniy in one way, 
by throwing ourselves over a moral pre- 
cipice. We would have destroyed the 
highest values of the Polish spirit had 
we allied ourselves with the power of 
Satan. Poland would have cestroyed the 
very reason for her existence as the 
centre of the ethical values which gave 
our national life our proper meaning. 
We deplore the loss of our fathers, 
mothers, sisters, brothers. We deplore 
the sufferings of our nation, but we do 
not regret our decisions., 


In 1942, another danger to our 
national territory was revealed. This 
time, attempts to deprive us of the 
eastern half of our national territory was 
revealed. In this event again, the 
intuition of the Polish people has been 
manifest in each and every one, and 
again our public opinion has been 
absolutely united. 

Of course, all of us must take the same 
interest in ail the affairs of our country. 
It is only natural, however, that the 
people from Eastern Poland know this 
subject better than the Poles from other 
provinces. For this reason, on October 
gist, 1942, a “Union of the North- 
Eastern Provinces of Poland” was 
founded in Edinburgh, the REP of 
this association being to safeguard the 
future of this territory and its people. 
Now, a similar Union of South-Eastern 
Provinces is being formed. ‘These two 
unions will work in close co operation. 

This question of our Eastern Provinces 
is a matter which is a real to be or not 
to be for Poland after this war. 

In 1921, the Polish Republic settled 
the fate of its historic territories in the 
East by a compromise, of which the 
Treaty of Riga is the expression. Poland 
withdrew to frontiers which were then 
settled amicably by both sides, to fron- 
tiers which assured the minimum of our 
demands. If our country were to be de- 
prived of any further Eastern territories, 
she would be incapable of having an inde- 
pendent existence in this part - Europe. 

This the Polish raison d’etat must 
consider the Treaty of Riga as final and 
indissoluble, and the frontiers drawn 
therein as stable and. uncontrovertible— 
without these frontiers drawn there can 
be no truly independent Poland. 

What, indeed, are these territories 
which are often wrongly called “ March- 
lands” and which some international 
elements would like to make the subject 
of bargaining and haggling? 

These territories comprise 51 per cent 
of the area of the Republic. According 
to the census of 1931, 37 per cent of our 
population lives there. These terri- 
tories comprise 40 per cent of the arable 
land, 63 per cent of the pastures and 
meadows, 57 per cent of the forests and 
more than one-half of the peat-bogs. In 
this eastern half, about 85 per cent of 
our oil-fields are to be found and 42 per 
cent of our water-power sources. Our 
crops of flax, hemp, tobacco, hops, apri- 
cots, peaches, vines, sunflowers, maize, 
and poppies, etc., are almost exclusively 
to found there. 

There also all the deposits of phos- 
phorus, potassium, kaolin and granite, 
so far known in Poland, are found. These 
territories are also the most promising 
for stock-raising, and they are the 
biggest suppliers of butter, milk, meat, 
hides and bristles, etc. 

Our agriculture and our agricultural 
industries, and also our textile and 
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leather industries would be maimed if 
deprived of the raw materiais of Eastern 
roiand. Lhe sources of power of a 
Po.and deprived of oil, ot the Carpa- 
thian water-power, of her toresis and 
peat, would almost ccase to exist. The 
growth of the automobile industry 
would become impossible. 

But the most important consideration 
is that Poland, thus sliced from North to 
South, would be incapable of self- 
defence. Our territory wou.d become 
so small that we would not be able to 
defend our independence for even the 


_ shortest space of time. It wo..ld even be 


short of man power after losing some 40 
per cent of its population. 

Forty per cent of the population of 
Eastern Poland is Polish, while the 
Russians form just 1 per cent, the 
Ukrainians 34.5 per cent, the White 
Ruthenians 14.13 per cent, and the Jews 
8.7 pe cent (1931). 

Thus it is a territory of mixed nation- 
alities, of which the Poles are the most 
important. ; 

Two thirds of the Christian popula- 
tion of this country and 59 per cent of 
the total are Cathoiics of the Roman or 
Greek rite, and 29 per cent of the total 
belong to the Orthodox Church. 

All the Slav population, whether 


Polish, Ukrainian or White Ruthenian, * 


belongs to the same type of culture; for 
almost a thousand years they have been 
brought up within the orbit of Christian 
and Western civilization. Their life is 
based on private property, and this is 
particularly important for the farmers, 
as 8o per cent. of the population of these 
lands are villagers. These farmers, 
whether Poles, Ukrainians or White 
Ruthenians, will never agree to any 
socialization of the land, and they are 
all strong individualists in this field of 
life, which is of most interest to them. 

Christian: culture in its Western form 
permeates the greater part of the inhabi- 
tants of these territories deeply. These 
people have also, irrespective of their 
religion or language, a deep sense of 
their own dignity, and they are deeply 
attached to personal freedom. They 
demand respect for the individual, con- 
fidence from the state and freedom for 
individual initiative in every domain of 
life. No totalitarianism or dictatorship 
can agree with the psychology of these 

eople. If our frontiers were pushed 
sack 300 kilometres to the west, this 
would mean a retreat of Europe to the 
same distance. _ 

We may well ask, not only from a 
Polish but from a general point of view, 
why should the Russians, who represent 
only 1 per cent of the people of this ter- 
ritory, be entitled to impose on the re- 
maining 99 per cent a legal. ethical, 
social, economic and political system 
deeply distasteful to them? 

The fate of 13 million Europeans is in 
the balance. 


z D 


wished that the Word of God should 
nourish Catholic souls as it did centuries 
ago. 2 
The train was entering Anhalt station, 

“ Will you please promise me that you 
will pray the Holy Spirit for the unity of 
Christendom in bith, and I shall pray 
for it too in our own little circle,” she 
said while saying goodbye. 

A few weeks later I received a little 
packet from Helsinki: a book in French 
containing short reflections for everyday, 
written by some Protestant pastor. I 
repaid this by sending her “ The History 
of a Soul,” by St. Theresa of Lisieux. 

A year later bombs fell first on Wloc- 
lawek, and later on Helsinki... . 


> 


January, 1942. One day, about noon, 
I entered the Basilica of the Holy Grave 
in Jerusalem. At this hour there are 
usually but few people praying. I took 
advantage of it to examine more closely 
the structure of this church, in which 


Eastern elements from the days of the 
great Constantine, and of the Emperor 
Monomach of Byzance are blended so 
strangely with the western Gothic of the 
Crusaders. I passed the dark passage 
behind the Greek choir, and I 
approached the steep steps leading to 
Calvary. The usually closed doors to the 
Greek Sacristy stood open. At the end 
of this room a Greek priest with a grey 
beard and long hair tied under the 
characteristic headwear of the Eastern 
priests, sat behind a green baize table. 
He looked at me, and in his kind eyes 
the spirit of eternal life and communion 
with God, so rare among the Eastern 
Orthodox priests, was shining. He 
nodded to me, and when I approached 
he asked me whether I would like to see 
their treasures. He showed me many 
precious gifts of the Russian Czars and 
the princes of the Christian East, and 
even more valuable relics from more 
distant ages, and finally he asked me: 

“I see you are a Catholic priest, but 
of what nationality? ” 

When I told him I was a Pole, he 
added: “A gallant nation, but the 


majority of your people, aren’t they 
Orthodox? ” 

“ You are mistaken,” I replied. “With 
few exceptions, the Poles are Catholics.” 

He seemed to be .somewhat taken 
aback, and saddened, but he added after 
a while: 

“When shall we unite in faith at last? 
When will Christ’s wish ‘that they 
should be one’ be fulfilled? ” 

I replied that on both sides we should 
first pray for unity of faith, and wish 
not for separation but for concord; that 
we should also learn to know each other, 
because in this way alone the unity of 
the Christians could be achieved, and 
this unity is indeed necessary in view of 
the attacks of the atheists and anti- 
Christians. 

“ So let us pray,” he said, clasping my 
hand. 


+ 


In September 1942 several members of 
the Anglican clergy visited the Polish 
Church in London. They were members 
of an association which has more than a 


thousand adherents among the Anglican 
clergy. They live in celibacy and are 
completely dedicatéd to God and to the 
service of the souls under their care. 
They accept all the Catholic dogmas, 
they say the Mass, sometimes even in 
Latin, and they are separated from us 
only by the fact that they are not sub- 
jected to Peter and, as a result of the lack 
of apostolic succession, they are not 
properly ordained as priests. Before the 
war, a large pilgrimage of these cler 
visited Rome, and they were received in 
audience by Pius XI. I must add that 
the members of these associations take a 
most serious view of their spiritual office, 
and that their true piety is really up- 
lifting. Many of them have already 
found the proper road. « 

Of course it would be too early to see 
in these symptoms the signs of approach- 
ing unity of Christendom. But in any 
case there are ever more souls in which 
the Holy Ghost has awakened the long- 
ing for such unity. The post-war times, 
so different from former times, will find 
the ground pe not only here and 
there, but “kat holen ten gen.” 


+ 


- aspirations. 


JOZEF WINIEWICZ 


MASS-DEPORTATIONS AND EXE- 
cutions in the province of Lublin, reports 
of which have reached London over 
Yuletide, are not the result of some new 
policy of the occupying power. They are 
rather the result of the reaction of 
despair of the Polish people, caused by 
a policy applied for more than a year 
and a half in the province of Lublin and 
the other parts of the General Govern- 
ment. The fundamental cause lies deep 
in the nationalities policy of the German 
occupying authorities. 

From the beginning, the General 
Government was described by the 
highest German authorities as a territory 
in which the Polish nation was to be 
allowed to develop freely, provided it 
would give up its cultural and political 
But, on the other hand, 
from the moment of the conclusion of 
the September campaign in Poland, Ger- 
man publicists, both journalists and 
scientists, began to stress that it was im- 
possible to consider the General Govern- 
ment as a territory nationally uniform. 

The fortnightly paper “ Ostland ” 
went farthest in this direction, and in its 
issuć of November 1st, 1942, it printed 
an article “Die Bevólkerung des General- 

ouvernement ” in which we read the 
ollowing fantastic argument: 


“ The Warsaw district and the northern belt 
of. the district of Radom and Lublin are in- 
habited by Mazovians. In the south, up to the 
outer ranges of the Carpathians, live the Lesser 
Poles. In this group we can distinguish the 
tribes of Cracovians, Lachs, Lazoviaks, Sando- 
mirians and Lublinians. To the first group 
belong, in addition to the proper Mazovians, the 
Podlesians, the Kurps and the Lovicians. Though 
we may be sceptical with regard to the outcome 
of the efforts to exploit this division of the 
Poles into tribes as an instrument for maintaining 
our rule over this territory, we cannot neglect 
it, especially in view of the fact that there is 
a large Polish literature on this subject.” 


The “Ostland” reminds its readers 
that in the sixteenth century there 
existed a Mazovian principality, and 


- quotes in a footnote the alleged opinion 


of a Polish author of 1650 that “ German 
princes ruled in Warsaw.” | However 
ridiculous all this argument may be from 
the scientific point of view, it should not 
be taken lightly. Theories as childish 
often led the Nazis to take up the most 
unexpected decisions in practice. 

For the time being, however, the 
policy which is carried out with the 
greatest perseverance is the attempt to 
pick out people of so-called German 
descent from the Poles.-. The first step 
was the complete Germanization of the 
Augsburg Evangelical Church. Its 
Superintendent Bursche was arrested and 
done to death, and thereafter all the 
Polish Churches of the Augsburg Evan- 
gelical confession were officially given a 
purely German character. The Polish 
pastors were -sent to concentration 
camps. The members of this Church are 
being told that they are of German 
descent. Unfortunately we have hardly 
any data about this tragedy of the Polish 
Protestants. The German press, even 
the papers dealing exclusively with the 


problems of the Protestant Church, is of 
course silent on this subject, or, more 
accurately, it only makes references to 
facts showing the German character of 
this belt. Only the Protestant press in 
Switzerland, published in the German 
language, has taken up the cause of the 
Polish Protestants. 

The first details about the methodical 
Germanization of the Poles, to whom the 
German authorities have * proved ” that 
they are of German or Germanic origin, 
have reached London with the news that 
4,000 so-called “ Bughollinder’’ have 
been transferred from the banks of the 
Bug to the Polish territories incor- 
porated in the Reich. According to the 
view of Alfred Lattermann,! these people 
belong to families which have had no 
links with Germanism for 300 years. 
According to other sources,® these settlers 
know no language except Polish. In the 
villages to which they have been trans- 
ferred, they have been subjected to a 
thorough Germanization, under the 
guidance of special S.S. representatives. 
But these transfers took place in 1940 
and the beginning of 1941, when the 
German authorities were still clearly 
planning to concentrate all the Germans 
in Poland in the incorporated area.’ 
These re-settlements of Germans or of 
persons of alleged German descent from 
the General Government to the incor- 
porated areas have now completely 
ceased. From this one should deduce 
that the so-called national “ Flurbereini- 
gung,” that is to say the clear-cut delinea- 
tion of the territories inhabited by the 
various nationalities, _ “propagated 
throughout the year 1940, has now been 
replaced by an attempt to strengthen the 
German element wherever possible. The 
German authorities are now clearly aim- 
ing at creating great German centres in 
the General Government also. Thus the 
Germans who used to be Polish citizens 
were left in their former abodes; for 
instance, in the neighbourhood of 
Radom and of Tomaszow-Mazewiecki. 
In addition, the authorities began to 
isolate purely Polish communities, which 
they * proved ” to be of German origin, 
and who were forced to declare them- 
selves as Germans. 

The first of these communities was 
organized in the county of Zamosc by the 
ill-famed head of the Lublin Gestapo, 
Globotznik. He organized it in a terri- 


1 “Der Reichsgau Wartheland’’ in the 
“Deutsche Monatshefte” of Mar.-Feb. 1942. 

2 Article "Ein Weit in die Jahrehunderte 
Reichendes Werk” in the “ Ostdeutscher 
Beobachter ” of January Ist, 1943. 

3 The note in the.“ Stuttgarter Neues Tage- 
blatt” of June 2nd, 1940, shows that the 
colonists re-settled in the incorporated area 
were by no means ethnographically uniform. 
This note says that a special section of the 
Stuttgart '' Deutsches Ausland Institut ” is busy 
establishing the genealogies of the families 
re-settled.- In one case, the family of one 
Sibrover was re-settled, and it appears that his 
great-grandfather, Jean Sibrove, came to Poland 
as an Alsatian Frenchman in 1793. The grand- 
father of this new German fought in the Polish 
rising.of 1863 and was killed. His father was 
born in Lwow and his mother in Kiev. 


POLISH 
PRESS REVIEW 


“ POLSKA WALCZACA ” (* Fighting 
Poland ”) prints a description of a camp 
of Polish children evacuated from Soviet 
Russia and now in Palestine: 


“The piety of th boys is truly touching. 
Of 1,500 boys more than 1,000 go to Mass 
every morning at 7 o'clock, in spite of the fact 
that the presence at the Mass on weekdays is 
not compulsory, and that it entails getting up 
one hour earlier.” 

+ 


The monthly “NOWA POLSKA” 


(| New Poland”) prints excerpts from 
f P 


the diary of a Polish prisoner of war 
taken by the Germans in France; he 
lately succeeded in escaping, and is now 
in Britain: D 


“The Germans got used to the fact that 
there is a handful of Poles among the French- 
men, and now they behave somewhat more 
calmly towards us. They are mostly interested 
to kfow how the Poles succeeded in escaping 
from Poland to France. My case was different, 
because | lived in Paris before the war, but the 
majority of my friends reached the Polish army 
through Hungary, Rumania, Italy and other 
countries, and they have had the most amazing 
experiences. 

“When questioned, my colleagues stressed 
they passed through Italy, and were often 
helped by the Italians. The Germans were 
astounded, ‘How, through Italy? That was 
impossible, as even then Italy was hand-in- 
glove with Germany.’ My colleagues explained 
to them that obviously the Italian people 


viewed things in a different light. The Ger- 
mans were Clearly irritated by such statements. 
This amused us, and we were glad to foster, in 
a small way, bad feeling between the two allies. 

“The first night in the Offlag we slept in 
bunks built in three tiers. l was sleeping on 
the second tier. Over me slept a colleague 
from University days, a man of forty.. Before 
the war he was chief of his section in one of 
the Ministries in Warsaw. Through Rumania 
he escaped to France and volunteered for the 
Polish forces. He “didn’t look for exemption 
or any job in an office. In the army he didn’t 
look for a hideout on the Staff. He was 
wounded in the head during the campaign in 
Alsace. 

“On my other side slept a colleague from 
the Cadet School at Coetquidan (the main 
centre of the Polish Army in France: in 
1939-40). He was forty-one. He also escaped 
to the Polish forces in France from Poland. He 
also did not try to find a little nest in one of 
the offices. He was wounded and taken 
prisoner while in hospital. Before the war, in 
Warsaw, he was a Director of a big export firm. 
In another partition slept a colleague whom | 
also met in the Cadet School at Coetquidan. 
He was forty-three. He was wounded in the 
campaign of 1920,-and he has had a stiff arm 
ever since. When war broke out in September 
he volunteered. But as he was an invalid they 
did not «want to enlist him. He mobilized all 
his friends to get in the forces. In civilian life 
he was in the canned food business, 

“ Somewhat farther away slept another col- 
league of mine, a former diplomat aged 39. He 
was severely wounded during the French cam- 
paign. He worried us a lot as he was com- 
pletely exhausted. The man was full of guts, 
he wanted to escape as soon as possible and 
be back among those who continued the fight.” 


N 


THE COMMON CAUSE 


tory in which the ethnographic map 
printedgin the issue 13-14 of the paper 
“Das General-Gouvernement ” in 1941 
showed not a single German. This act 
of Germanization was applied to the 
villages of Bialobrzegi, Sitaniec, Anto- 
niowka, Rogozno, Sabaudia, Huszczka 
and Horyszow in the county of Zamosc. 
In the county of Bilgoraj, the villages of 
Brody and Dorbozy were first affected, 
and several villages cannot be identified 
because the German press refers to them 
by German names unknown in these 
parts. At the beginning of 1942, the 
German authorities proved the alleged 
Gerinan origin of 1,730 families, and for 
this reason took a keen interest in the 
fate of 7,800 people who all spoke 
nothing but Polish. Since the middle of 
this year they have already taken under 
their care scores of such centres and 
thousands of people. The whole of this 
Germanization policy is directed by the 
* Volkspolitische Referat ” in the office 
of the Governor of Lublin. 

The carrying out of the policy was 
initiated by the isolation of the villages 
mentioned above from the people whom 
the German authorities considered as 
Polish. For this reason, these Poles 
whom the Germans did not wish to see 
in the vicinity of those to be Germanized 
were and are being deported. Their 
place was filled by other Poles who were 
to be Germanized, and thus in Novem- 


ber 1941 over 100 “ German ” families- 


from the district of Radom were settled 
in the county of Zamosc, in the villages 
of Huszczka, Podhuszczka, Wysokie, Bor- 
tatycze and Bialobrzegi. In a few places, 
German primary schools were opened 
for the ditdren, the German language 
and arithmetic being the only subjects 
taught. Children under six are sent to 
kindergartens directed by German 
women teachers. German publicists said 
cynically that children under six should 
be taken away from their mothers where- 
ever possible, “in order to save them 
trouble.”4 

In all the villages courses in the Ger- 
man language for grown-ups have been 
instituted; special "Nazi detachments 
called “ Einsatzgruppen ” and composed 
of the leaders of the Hitlerjugend and of 
the commanders of the “ Bund Deutsche 
Maedel ” are to visit all the houses day 
by day to supervise the behaviour of the 
people undergoing “ Germanization.” 
n 1941, 130 children and three mothers 
were seńt to Germany every month, 
allegedly for a “rest cure.” After April 
1941 a monthly paper “ Kolonisten- 
Briefe” was published in Lublin under 
the control of the S.S. and the police. 
From March 1942 onwards this paper 
was published in Cracow under the 
supervision of the Office of the General 
Governor. 

The transfer of the editorial offices of 
the “ Kolonistenbriefe”” from Lublin to 
Cracow coincided with the extension of 
the Lublin experiment to the whole of 
the General Government. Frank took 
over the ideas of the Lublin Gestapo 
chief, Globotznik. The reports from 
Poland from the end of 1942 show that 
in many cases Poles are. resorting to 
active resistance in self-defence. 

Immediately after the constitution of 
the civilian administration in Eastern 
Galicia the * Merkblatt des Distrikts- 
beauftragten der Volksdeutschen Mittel- 
stelle fuer den Distrikt Galizien ” wrote: 


“In the district of Galicia there are still 
many people of German origin (by which we 
mean people originally of German origin), in 
spite of the fact that during the transettlement 
of the winter of 1939-40 the German national 
group from Galicia was transferred to the Reich. 
These people have been severed from their own 
national community either by mixing with the 
members of other nations or through assimila- 
tion to alien surroundings. . . .. Nevertheless, 
they will be considered as members of the 
German nation. This will be done in the fol- 
lowing way: for the time being they will 
receive identity cards (Ausweis ueber die 
Deutsche Volkszugehoerigkeit) showing their 
German nationality (green colour), These iden- 
tity cards are temporary; this means that their 
owners will have to prove their German charac- 
ter in daily life, in their morale and in their 
behaviour towards ótłier people. Only when 
they have proved themselves to be true and real 
members of the German national community 
will they receive official documents showing 
their membership of the German national com- 
munity (Kennkarte fuer Deutsche Volkszuge- 
hoeurigen). . . . The persons who have sunk 
(abgeglitten sind) very low into an alien 
nationality and who give no guarantee that they 
may today be considered as belonging to the 
Germar national community will receive tem- 
porary identity cards showing 'their German 
provenance (Vorläufige Ausweis Uber ihrer 
Deutsche Abstammung).” ` 


Up to the beginning of 1942, about 
23,000 people were thus included in the 
lists of persons of German descent in the 
district of Galicia. As I „have already 


4 Article ‘‘ Rueckdeutschungspolitik im 
Samoscher Gebiet” in the fortnightly ‘‘ Ost- 
land,” No. 12, June 15th, 1942. 


said, in the whole of the General 
Government there were to be 70,000 such 
people, according to some. German 
sources, and 100,000 according to others. 
by the middle of 1942. 

According to the “ Hamburger. Frem- 
denblatt ” of April 15th, 1942, the fol- 
lowing number of elementary schools 
were opened for these people in the 
various districts: 


Radom . 102 schools 5,451 pupils 
Warsaw: Se 47 7% 8:931- sae 

t .Cracow5—.”. 44 ;, 2,402 ,, 
Lwow. ..:<$. Koń 448 ,, 
DOBI cages = RO) G72-- 5, 

. 

and of secondary schools: 
Radom i school 485 pupils 
WAMAWE x kos 338 > 
CEGOOW sr” dr Ss 485 » 
EWOWO «asc aes 45 » 
Lublin een 185 », 


The “Krakauer Zeitung” of- March 
gist, 1942, gave entirely different figures 
for the number of German elementary 
schools and their pupils in the district of 
Lwow. They were namely 19 schools 
with 1,244 pupils. 

Whatever set of figures is correct, 
there is no doubt that the ethnographic 
policy of the Germans in the General 
Government has at its disposal only 
infinitesimal numbers of Germans or 


` persons of German descent. In spite of 


this, no special imagination is needed to 
realize the fate of those Poles whom the 
Gestapo has chosen as the victims of this 
system of Germanization. Tens of 
thousands of men and women have been 
officially chosen as the future Germans, 
and thus one more tragedy has been 
added, the tragedy of depriving the 
people of their national consciousness, of 
destroying centuries-old links with Polish 
culture and of losing their own children 
to an alien and hostile nation. 

As in the county of Zamosc, so also on 
the banks of the lower Wisolka in the 
neighbourhood of Mielec, “ people of 
German origin ” were concentrated from 
March 1942. This is particularly true of 
the villages of Czernin, now renamed 
Longenau, and Wola Plawska, now re- 
named Weitzenbring. The difference is 
only that in the counties of Zamosc 
and Bilgoraj this action was applied only 
to people who considered themselves as 
purely Polish heretofore, while in the 
county of Mielec are concentrated not 
only pure Poles but also some former 
colonists. But the action itself was 
carried out in the same way. The 
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families which are supposed to be Ger- 
manized have been brought compul- 
sorily to Czernin and Wola Plawska, and 
the farms of the Poles whom it was 
decided not to include in the Ger- 
manization action were given to them. 
These Poles were transferred to other 
villages and often the holdings of the 
transferred “ Germans ” were allotted to 
them. After all the people who were to 
be subjected to Germanization were 
settled close together, a whole staff of 
Nazi social workers was sent to these 
parts, the children were sént to Ger- 
many, while the grown-ups were taught 
German. This action embraced 1,000 
people settled in four villages on the 
western bank of the lower reaches of the 
Wisloka, not far from its estuary into the 
Vistula. 

It is highly characteristic that the 
beginning of this Germanization dates 
even from pre-war times. Dr. Kurt Liick, 
one of the leaders of the German 
minority in Poland before 1939, made a 
special study of the German origin of 
some families in the county of Zamosc. 
In 1940, in the monthly * Das Generał 
Gouvernement ” (No. 3) he wrote in his 
treatise on the transfer of the Germans 
from the provinces of Lublin and Chelm 
to Poznania that it would also be worth 
while taking some interest in the inhabi- 
tants of the villages of Sitaniec, 
Huszczka, Rogozno, Sabaudia and Dor- 
bozy. I cannot ascertain to what extent 
this * scientific” denunciation of the 
historian Liick impelled the Gestapo to 
force these Poles to declare themselves 
Germans. In the meantime Kurt Liick 
was killed in an S.S. detachment on the 
eastern front. He not only denounced 
the poor inhabitants of the county of 
Zamosc, but also caused the murder of 


„many Polish leaders in Poznania in 


October 1939. At any rate, the scientific 
activity which he began under the 
auspices of Herman Rauschnigg, is one 
more proof of the continuity and pre- 
cision of German policy, notwithstand- 
ing the fact that Liick began his political 
career as a German’ conservative, and 
Globotznik, who carried out his doc- 
trines, first became famous in Vienna 
owing to the zeal with which he sent his 
Austrian fellow-citizens to concentration- 
camps. 

This experience with German conse- 
quentiality in dealing with certain prob- 
lems entitled us to expect that the ethno- 
graphic policy of the German occupying 
authorities in the General Government 
will be followed by additional steps, 
leading to something more than Ger- 
manization. 


Remarks 


MISUNDERSTANDING 


“I SHOULDN’T LIKE TO BE IN 
the skins of those Germans who live in 
those parts of the Reich which would be 
occupied by Poles. I can imagine how 
you will avenge yourselves. . . .” 

“Oh, yes, we shall extort our pound 
of flesh.’ 

One may often hear back-chats like 
that by the fireplace, in quiet British 
homes, when a Polish soldier happens to 
pay an occasional call. The British hosts 
are likely to say such things because they 
are led to believe by the popular press 
that this is the only dream of every Pole 
they may come across. The Pole usually 
nods his consent in the belief that he 
will thus please his kind and hospitable 
host. ° a 

Still, the Pole’s assent will be usuaily 
just lip service. Of course the Poles 
expect the criminals to be punished, 
because no lasting order can be estab- 
lished if the elementary principles of 
justice were to be forgotten, but these 
are things quite obvious, and they have 
nothing in common with a lust for ven- 
geance. When Poles dream of the future 
they delight not in visions of a devas- 
tated Germany, but of a Poland restored, 
happy, and self-governing again in her 
own house. à 

What is the main reason for this 
spiritual attitude of ours to these prob- 
lems? There is no doubt that its deeper 
source is our Catholic culture, so deeply 
ingtained in the national instinct that 
all the pressure and blast of modern 
paganism has not succeeded in uproot- 
ing it entirely. But another factor also 
contributes to it. 


The sufferings of Poland today are so 


appalling that normal reactions, such as 
anger, or the desire for revenge, seem to 
be no longer possible.. What tortures 


inflicted upon the Germans could equal 
those sufferings, and who among us 
would be capable of such mercilessness 
which would even approach their 
cruelty? 

And thus we can explain why a Pole 
“looking at his country as a son gazes 
upon his father on the rocks,” ooks 
instinctively not for revenge, but for 
retribution. He knows that thousands 
of his countrymen who are now givin 
their lives at home meet their fate with 
the cry “Long live Poland,” and he 
knows, therefore, that all this faith and 
love and hope can be redeemed oF in 
one way: by the restoration of a Poland 
as great and powerful as her sufferings 
were great, as independent as her spirit 
was indomitable, and as undivided as her 
moral unity was unbroken in the hour of 

eril. 

Of course such a retribution is more 
difficult than mere assurances on any 
occasion that “our wrongs will be 
avenged.” The paths morally higher are 
always steeper and filled with more 
obstacles. It is more difficult to restore 
a Poland which would be entire, secure 
and happy than to give vent to one’s lust 
for vengeance. But it is only this first 
aim which stirs us and fills us with 
enthusiasm, only in it we see the sense 
of our sufferings. 

This is why every Pole is somewhat 
irritated when a Britisher (with the best 
will in the world but using the reason- 
ings of the popular press) looks as if we 
were like some Albanian Patriots whose 
greatest joy is to cut the throats of their 
enemies. 
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